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TEATR AMATORSKI.
UWAGA: L iczb a  osób, b io rących  u d z ia ł, p o d an a  p rz y  k ażdej kom edyjce. 

K oznacza k o b ie ty , M m ężczy zn .
Nr. 1. Przy kolei, komedya w 1 akcie Jordana. K: 3 — M: 3.
Nr. 2. Zięć dla parady, kom. w 1 akcie J. Bliziriskiego. K : 2 — M: 5.
Nr. 3. Pierwszy bal, kom. w 1 akcie Z. Przybylskiego. K: 6 — M: 2.
Nr. 4. Ciekawość pierwszy stopień do piekła, przysłowie drama­

tyczne w  1 akcie J. Chęcińskiego. K: 2 — M: 3.
Nr. 5. Gałązka jaśminu, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. 

K: 3 — M: 4.
Nr. 6. Biała kamelja, komedya w 1 akcie. K: 1 — M: 2.
Nr. 7. Gramatyka, czyli kandydat do rady  powiatowej, krotochwila

w 1 akcie, przerobił z fran. St. Koźmian. K: 1 — M: 4.
Nr. 8. Dwóch głuchych, komedya w 1 akcie. K: 1 — M: 5.
Nr. 9. Schadzka, krotochwila w 1 akcie Z. Przybylskiego K: 1 — M: 2.
Nr. 10. Na przekór, krotoch. w 1 akcie Z. Przybylskiego. K: 3 — M: 3.
Nr. 11. Dyament nieoszlifowany, kom. w 1 akcie Ant. Hoifmanowej. 

K: 2 — M: 5.
Nr. 12 Post scriptum, kom. w 1 akcie E. Augier’a. K: 1 — M: 2. 
Nr. 13. Przed obiadem i po obiedzie, przysł. dramatyczne w 1 akcie 

J. Chęcińskiego. ¡VI: 5.
Nr. 14. Przez zazdrość, komedya w 1 akcie Alfreda Musset a.

K: 2 — M: 3.
Nr. 15. Przegrany zakład, krotochwila w 1 akcie Z. Przybylskiego. 

K: 6 — M: 6.
Nr. 16. Dwie wdowy, kom. w 1 akcie F. Mallefille. K: 2 — M: 3. 
Nr. 17. Wdówka, kom. w 1 akcie Delacour i Thibaut. K: 2 — M: 2. 
Nr. 18. Przysługa, kom. w 1 akcie z francuskiego. K: 2 — M: 3. 
Nr. 19. Wycieczka za granicę, komedya w  1 akcie K. Zalewskiego. 

K: 1 — M: 3.
Nr. 20. Pomyłka pana Lambineta, kom. w 1 ak.H . MeilhaciL.Halevy. 

K: 3 -  M: 4.
Nr. 21. Dwaj nieśmiali, kom. w 1 ak. Michel i E. Labiche. K: 2 — M:3. 
Nr. 22. Przez wdzięczność, drobnostka scen. w 1 ak. E. Lubowskiego. 

K: 2 — M: 6.
Nr. 23. Deszcz i pogoda, kom. w 1. ak. L. Gozlan. K: 2 — M: 2.
Nr. 24. Podarunki, kom. w 1 akcie J. Normanda. Ii: 1 — M: 2.
Nr. 25 Jesienią, kom. w 1 ak. Leopolda Swiderskiego. K: 3 — M:4. 
Nr. 26. Kanceiarya otwarta, komedya w 1 akcie Z. Przybylskiego. 

K: 4 — M: 2.
Nr. 27. Raptus, kom. w 1 ak. Marc Michel i Labiche K: 1 — M: 5. 
Nr. 28. Straduję, kom. w l ak .  Zofii Mellerowej. K: 2 — M:3 dz: 2. 
Nr. 29. Dwie teściowe, kom. w 1 akcie z francusk. K: 3 — M: 4.
Nr. 30. Kiedyż obiad? krot. w 1 odsł. E. Lubowskiego. K: 4 — M: 6.
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OSOBY:

PAN X.
STARUSZKA.
h ip e k , m łod y  ch łopak.

Rzecz dzieje się w mieście na ulicy.
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Scena p rzed s taw ia  u licę  wśród alei, tak , źe  ty ln a  deko- 
racy a  m oże być  ogrodową. Na przodzie sceny z boku 
jeden  dom  piętrow y. W zdłuż u licy  k ilk a  drzew , z tr a ­
w n ik am i i dw ie ław ki. A kcya odbyw a się nad  samem 
ranem  — jeszcze ciem no i księżyc świeci, później do­

piero  lekko dnieć zaczyna.

SCENA PIERWSZA.

H IPEK  (lat 20, typ łobuza, z twarzą sympatyczną 
i uśmiechniętą, ubrany w jasną marynarkę, krawat 
jaskrawy, — czapka na głowie, wbiega na scenę, 
gwiżdżąc jakąś popularną polkę — szuka około ła ­

wek na ziemi — po chwili).
A„. bodaj to!... ani źdźła... ani na likarstwo — 

żeby cbociaż kawalątko ogryzka z papirusa!... 
W idać nie było frajerów, abo w iater zmiótł ze 
śmieciami, abo strucle ulice już zamiatali i kropili! 
(patrząc w górę). Ale nie! S tary  jeszcze po nie­
bie sobie spaceruje i nie raźno mu do domu 
spać, jakby jeszcze coś chciał zwietrzyć i wy- 
wąchać romansowną parę! aha — figę m aryno­
waną... Co było, to już było! (zabawnie grożąc — 
niby z gniewem, do księżyca). Hej, ty  sta ry  cie­
mięgo, czego się jeszcze włóczysz — idź lulu! 
bo jak  cię! (rzuca czapką wysoko, którą później 
podnosi). Już ci się i gęba na drugą stronę wy-
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krzyw iia z umęczenia. — Adyje! adyje (przesyła 
ręką księżycowi ukłony). Adyje, stary  frajerze! 
a  pokłoń sią tam ode mnie całej swojej księży­
cowej familiji, jak  wleziesz do swego księżyco­
wego pałacu... (zacierając ręce z  radości i  jeszcze 
patrząc w górę). Ho, ho, jak  się alegancko w swoje 
puchowe bety zanurza i jeno patrzeć, jak się 
uwali na białej pościeli... nieprzym ierzając, jak 
pinczer na aksam itnej poduszcze u jakiej h ra­
biny! (ziewa, przeciąga się — może podnieść czapkę). 
Oj! będzie sobie leżeć wyciągnięty, jak  król abo 
jaki fryzyjer (rozglądając się). Tylko, gdzie ja 
się ułożę, na ławce, czy pod ław ką? Na ławce 
źle, bo strucel zacznie kropić wodą ulicę, żeby 
śmiecie miotłą wymieść, to i mnie ze śmieciami 
wymiecie — wlezę znowu pod ławkę, to zniszczę 
swój garn itur salonowy, abo mnie la wirowy za 
kołnierz do ula zaciągnie — niby względem 
meldunku, którego właśnie nie mam ze sobą, 
jak  zwykle... I  tak  źle i tak  nie dobrze, a  pa­
pirusa jak  niema — tak  niema!... (rzuca się 
na ławkę).

SCENA DRUGA.

HIPEK — wschodzi PAN X. (mężczyzna około lat trzy­
dziestu kilku, porządnie ubrany —  może być w le­
tnim haweloku, miękki kapelusz na głowie — dobrze 
podchmielony — lekko się zatacza, chcąc tańczyć ca- 
cewalke — i mrucząc go pod nosem bardzo głośno).

h ip ek  (patrzy na niego z ławki).
Jakiś słodki frajerek, coś mu nóżki drygają... 

Hej! hej, jegomość nie tak  głośno. — Nie trza
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tak gardła wydzierać, bo wyleci strucel z prze­
ciwnej kam ienicy z mietłą, abo czem innem 
i będzie dopiero... (nuci tę samą nutę cacewalke)

PAN X (ujrzawszy Hipka).
Comment?

H IPE K  (zerwał się z ławki).
Fiu! to jakiś niemiec abo francuz (kłania się 

komicznie). Monsyje!... (śmieje się). A to heca! 
dwóch francuzów  zebrało się do kupy (Mania 
się ciągle), Monsyje (dając do zrozumienia, ¿e chciałby 
zapalić papierosa) e, e cygaretto? non?

PAN X (patrzy na niego, nie mogąc zrozumieć, czego
chce od niego — rusza ramionami).

H IPEK  (naśladując płomień).
Fun... fun... fun...

PAN X (kiwa głową, ze zrozumiał, wyciąga papie­
rosa ze zwykłej paczki i z galanteryą podaje Hip-

kowi).

H IPEK (uradowany, z wielką ceremonią podaje mu 
rękę).

Mersi — mersi — (zapala zapałkę i daje ogień 
panu X). Je — je wu prie — (Stoją obaj, patrzą 
na siebie i palą papierosy). Jeno pędzlem nas ma­
lować, abo m asyną fotografować. W kużdym 
razie w gębie sobie odwilżyłem i język mi się 
wyprostował! Żeby tak jeszcze? (puka w gardło,
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jpytająco)  to ta majówka ze słowikami więcejby 
mi frajdy  zrobiła.

PAN X (widząc, jak Hipek pukał w  gardło, wyciąga 
z kieszeni niedużą flaszeczkę wódki, na widok której 
Hipek aż się na palcach wyciągnął do góry, co w i­

docznie bawi pana X).

H IPEK

Ce? ne pas trucizna... abo co gorszego je­
szcze?

PAN X (przeczy — potem upija z  flaszki i podaje 
Ripkowi z wielką ceremonią).

HIPEK (wącha najpierw).
Monopol!... bon! bon!... (wznosi flaszkę do góry). 

Do ciebie! stary ciemięgo!... pardon, pardon mon- 
syje — do pana (z ukłonami) panie monsyje — 
(upija — podaje ją  —• znowu drugi raz — potem 
pan X  zatyka flaszkę i chowa do kieszeni). Sklep 
monopolowy już zamknięty, (prosząc) A  możeby 
tak  jeszcze? ( Pan X  przeczy), po jednym  ale- 
ganckim łyku? (Pan X  przeczy). Non? non?... 
Szkoda. Pocóż tak  było wcześnie sklep z tron- 
kami zamykać?

PAN X (wyciąga z kieszeni zawiniętą w papier bułkę 
z szynką).

H IPEK
U!... aleć on nosi ze sobą całą trak ty  jer - 

nię!... (pociąga nosem). Szynka!... świeżutka szy­
neczka — jakby prosto od młodej i delikatnej

— 8 —
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świnki, a  pachnie, jak perfony, bijące w sam 
nos!... tak, że się aź na kichanie mi zebrało
(kicha).

PAN X (podaje mu rękę, z życzeniami zdrowia).

H IPEK  (obcierając nos, podaje mu rękę).
Mersi (pytająco, wskazując na swoje usta, czy 

szynki dostanie) ham? ham? ham?

PAN X (z uśmiechem, dobrotliwie potakuje).
Ham, ham, ham.

H IPEK  (z radością).
Nie! — jak  babcię kocham, ja doprawdy 

muszę monsyja ucałować! (Pan Xnachyla głowę — 
Hipek całuje go w jeden policzek, potem przebiega 
i  całuje w drugi — poczem pan X  podaje mu 
z wielką galanteryą kawałek bułki z szynką). A mo- 
żebyśmy sobie usiedli na kanapie w moim sa­
lonie? (udając pana, wskazuje ławkę).

PAN X (potakuje, że się zgadza, Hipek prowadzi go 
z wielką ostentacyą, ściera czapką ławkę — pan X  
wyciągnął flaszkę i znowu napili się kolejno. Pan X  
chowa flaszkę. Zaczynają obydwa siedząc, tańczyć 

i śpiewać cacewalke).

HIPEK
Je  wu prie monsyje! (Gdy usiedli i jedli, 

w tej chudli uchyla się brama z kamienicy i ktoś im 
grozi miotłą, na widok której pan X  i Hipek milkną, 
skuliwszy się ze strachu. Po chwili obaj wybuchają 
śmiechem). Niech mnie flanela ogarnie, ale monsyje 
tak  mi przypadł do gustu. Nie! ja muszę mu dać
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porządnego kułaka... (uderza go silnie w bok — 
pan X  podskoczył — ale bez gniewu — Hipek chce 
go drugi raz uderzyć) no... to jeszcze drugiego.

p a n  X (kiwa palcem, źe nie wolno).

H IPEK
Kiedy nie — to nie.

PAN X (pokazuje mu pięści — Hipek ze strachu 
zsuwa się na drugi koniec ławki).

H IPE K
Ja  monsyja szanuję, poważam, honoruję, (Pan 

X  potakuje głową) estym uję (t. s.) adoruję (t. s ) , 
miłuję (t. s.) lakieruję (t. s.).

PAN X (kiwa na niego palcem, żeby się przysunął).

H IPEK
A nie będzie tego? (pokazuje pięść).

PAN X (kiwnięciem głowy, uspakaja go). 

H IPEK
No to jazda (przysuwa się do niego — jak  po 

przednio i wyciąga rękę). Zgoda?

PAN X (podaje mu także rękę).

H IPEK
A żeby tę honorową zgodę oblać? (Pan X  

przeczy). Znijdę po schodach do piwniczki (wy­

— 10 —
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ciąga rękę do kieszeni pana X  i mówi z elegancyą). 
I  każę kelnerowi otworzyć butelkę szampana? 
(przeczący ruch pana X ) no to Żurabowa (t. s.) 
Machlajda albo Haberbusza! (pan X  t. s.). Nie! 
Czystej na piędziesiąt siedm z piołunówką? No 
to ( lekko unosząc się) chyba monsyje należy do 
tej — jak  się nazyw a — kuratoryi trzeźwości?

PAN x  (silnie mruczeniem zaprzecza).

HIPEK
To tak, jak  i ja. Nie dałem się b rać  na te 

trzeźw iące kaw ały. Przepraszam, źe się zapytam, 
czy monsyje jest kawalerskiego czy też żenia- 
tego stanu?...

PAN X (westchnął głęboko i ciężko).

h i p e k  (powtarza to westchnienie).
Domyślam się!... Żeniatego! (z żalem) to nie 

musi być bardzo wesoło. Jak  monsyje przypad­
kiem zapóźni się do domu, co mu się pewno 
często zdarza — to (pokazuje bicie po twarzy lub 
po głowie) wali gdzie się mieści... Musi być stra ­
szna sekutnica... jędza... megera?

PAN X (nasrożywszy się).
Brrr...

HIPEK
Jabym  ta k ą  blaszaną puszkę od sardynek 

za okno wyrzucił!

PAN X (kładąc palec na ustach).
Psssst!...
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HIPEK
Nie usłyszy — a  ja  jej przecie tego w oczy 

nie powtórzę... (filuternie) monsyje... musi strasznie 
lubieć kobietki?... prawda?...

PAN x  (mlaska ustami).
Ha... Ha...

h ip e k  (powtarza t. s ) .
Z monsyja musi być h u lta j!... (uderza go lekko 

ręką w brzuch — pan X  staje, ja k  wryty — Hipek 
tak samo mocno skonfundowany). J a  nie chciałem 
urazić honoru monsyja... ja  wiem, że plus con- 
fidans jak  znajomans... ja tylko wedle ukoliczno- 
ści tych  dziewcząt... ja... e!... niechże monsyje 
znowu tak  bardzo się nie ciska.

p a n  x  (idzie do drugiej ławki — ręką dając znak, 
że nie chce już z nim rozmawiać — Hipek idzie za 

nim krok w krok).

HIPEK
Słowo honoru, niechże monsyje nie będzie 

taki głupi i kiedy mówię, że nie chciałem obra­
zić — to nie! U rżnął się monsyje, czy co?

PAN X (siada na ławce — podpiera głowę o poręcz, 
jakby się układał do snu. — Scena powoli rozświe­

tla się).

HIPEK
Można? (siadając obok ostrożnie d. s ) .  Żeby 

mnie tylko w łeb nie palnął, albo majchrem pod
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żebro nie dźgnął... (gl). A możeby tak  na prze­
prosiny gardło przepłakać? Z pół flaszki zostało? 
to po co marnować. No? lu? no? lu!... (przykucnął 
i patrzy panu X  w twarz) Monsyje?... (rusza go 
lekko za poły surduta lub haweloka) mon... Masz 
babo redutę!... Chrapie!... (nadsłuchuje —)  Za­
wiasy nie wysm arowane i skrzypią, jak  stare 
wrota (patrzy w  niebo). I  stary nudziarz już śpi!... 
a no, to chyba... (ziewając) i ja... (jakby mu jaka 
myśl przyszła do głowy — gdy ujrzał, że pan X  
w śnie wstrząsnął się od chłodu). Czekaj! dałeś 
mi jeść, pić, papirusa, to ja  cię za to, kie­
dyś tak i piecuch (zdejmuje marynarkę i okrywa 
pana X  na ramiona, ale tak, żeby marynarka już  
na nim została) moją rodzoną m arynarką, co 
mnie kośtow ała cztery ruble i groszy, dwadzie­
ścia, okryję!... (zostaje w koszuli bez kamizelki). 
Tera ci dobrze? prawda? Mnie nie zimno... (prze­
ciąga się, siada na ławce — potem skuła się jak do 
snu — mrucząc przez chwilę i usypiając). Niema 
jak taka  m iękka pościel, łeb tylko do poduszki 
przyłożysz... i... i... już... (usypia — po chwili tak 
chrupnął, że pan X  zerwał się na równe nogi, mając 

na sobie marynarkę).

p a n  x  (przeciera oczy — jakby sobie coś przypomi­
nał, szuka po ziemi i znajduje kawałek niedopalo- 
nego papierosa — zapala. Bije się po głowie, jakby 
sobie robił gorzkie wyrzuty i wymówki — chce wyjąć 
z kieszeni zegarek i przypomina sobie, że go w knaj­
pie zastawił. Kładzie ręce do kieszeni i ze zwieszoną 
głową na piersi — powoli wychodzi ze sceny, wyno­
sząc na sobie marynarkę Hipka. Zawsze się jeszcze 

lekko zatacza).
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SCENA TRZECIA.

h ip e k  (sam mruczy przez sen Mika razy): 
Monsyje! monsyje!... (rzuca się niespokojnie). 

Niechże monsyje nie przeszkadza, bo jak w pa­
dnę w pasyją!.,. ja chcę spać!... Leź tam  cicho, 
kiedy ci dobrze — i tyła!... (śpi mocno).

(Scena zupełnie jasna).

SCENA CZWARTA.

TTTPF.K — z pierwszej kulisy wchodzi STARUSZKA — 
twarz bardzo sympatyczna, lat 78, ubrana ciemno, 
biednie, ale bardzo schludnie — na siwej głowie 
jasna chusteczka, w ręku torebka i książka do na­
bożeństwa, wspiera się na lasce. Wszedłszy, oddycha 
ciężko, zmęczona przystanęła, jakby chciała zaczer­

pnąć powietrza.

STARUSZKA (po chwili).
Chyba, źe ja sobie kapeczkę odpocznę, ko­

ściół pewnikiem jeszcze zam knięty — po co ja 
się tak  wcześnie z pościeli zerwałam  — a  to 
już tak  zawsze! Spać długo nie mogę, jakby 
mnie coś z łóżka wyciągało: dalej, babciu, w sta­
wać, bo już dzwonią na Anioł Pański! i zaraz 
lecieć muszę, jak p tak  — jak  szczygieł — choćby 
pierwsze słońce zobaczyć, jak  ludziom zaświeci 
w oczy! (e radością patrząc w niebo, gdy scena
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słońcem oświecona). Jesteś, moje niebożątko!,.. je­
steś już (Mania się Ulica razy ku niebu), a  takie 
róźowiutkie, jak buzia mojej wnuczusi, a takie 
wielgie! oj! oj!... jak  bochen świeżutkiego chle- 
busia, w szczere złoto oprawione!... A świećże 
moje słonko!... (zgina się kilka razy, jakby w pro­
mieniach słońca skąpać się chciała) świeć! bez ca- 
lutki dzień!... grzej biednych ludzi... Oj! jakby 
się złoty piasek sypał z nieba na ziemię, a  z każ­
dego listka i traw ki jakby samo złoto kapało 
(potrząsając głową z radości). Płyniesz wolniutko, 
jakby m onstrancyja w otoczeniu aniołków po 
niebie!... jeno palm y rzucać, jeno psalm y śpie­
wać, jeno kolana przed tobą uchylać (jakby 
chciała uklęknąć). O — już się tak  schylać łatwo, 
jak dawniej, nie mogę — zaraz w nogi kurcz 
idzie od samego serca z lewej strony piersi... 
(idzie ku ławce, gdzie Hipek leży skulony, siada, 
kładąc obok siebie książkę i torebkę — oddycha swo­
bodniej). I  z drzew wieje powietrze — a  co to 
jeszcze rosy na liściach i trawie! błyszczą, jak 
kryształowe szkiełka... Oczy mi się trochę kleją, 
żebym się tylko na prym aryją nie spóźniła. Cze­
muż m iałabym  się spóźnić? Ludzi jeszcze nie 
widać, wczoraj szła taka  ciżba, że trza  było 
co chwila przystaw ać, żeby człowieka nie zgnie­
tli, abo na ziemię nie obalili... (po chwili) Za trzy 
grosze kupię lodowatego cukru dla Marysi, bo 
strasznie kaszle biedactwo, doktór zapisał jej 
jakieś paskustwo, ale ktoby tam  to pił; dwa 
grosze dam dziadkowi na moją intencyją, a za 
ośm groszy kupię laurkę dla Jaśka, żeby po­
winszowanie dla ojca na imieniny napisał... (szep­
cząc coś jeszcze, zasypia, spuściwszy głowę na piersi).
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H IPEK  (po chudli budzi się, nie widząc jeszcze sta­
ruszki).

Monsyje? niema tam  gdzie kaw ałka papi- 
rusa, bo gęby w nijaki sposób otworzyć nie 
mogę i język mi kołkiem stanął? (wstając) Mon... 
(ujrzawszy staruszkę, zrywa się z ławki, ale bez ha­
łasu i siada przestraszony na ziemi, patrząc zalę­
kniony na nią — dłuższa pauza  — potem wstrząsa 
głową, nie pojmując, co się stało, pociera czoło). Mon­
syje czy nie monsyje? może jakie złe licho, 
chłopa w babę zamieniło — abo ja nie jestem 
Hipek! (grożąc do góry) a  może ten stary  włó­
częga jaki mi kaw ał urządził! (zasłaniając sobie 
oczy ręką przed słońcem). No — te! jeszcze mi 
ślepie wygryziesz!... bucha płomieniami, jakzpieca 
piekarskiego — pójdziesz!... (dotyka się rękawów 
u koszuli — zdziwiony). A to co? przecież miałem 
na sobie m arynarkę — gdzie się podziała? (na 
wpół z płaczem). Babko!... oddaj mi marynarkę!... 
Babko! nie udawaj, źe śpisz... (siedzi ciągle na ziemi).

STARUSZKA (budząc się, nie wie, co się stało).
Cicho, cicho, Marysiu, nie płacz, naści ka­

walątko lodowatego cukru...
H IPEK

Niech babka lodowatym cukrem  głowy nie 
pędzluje — jeno odda mi m arynarkę, bo goły 
do domu nie pójdę.

s t a r u s z k a  (oprzytomniała — wstaje z ławki — 
Hipek z ziemi).

W imię Ojca i Syna i D ucha świętego, by­
łabym przysięgła, źe to M arysia kaszlała i pła­
kała  — że to mój robaczek.
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HIPEK
A juści robaczek!... Niechno babka jakąś 

Marysią kontram arki nie zaw raca  i mnie lo­
dowatym cukrem  oczów nie mydli! gdzie babcia 
podziała tamtego?...

s t a r u s z k a  (zdziw iona).
Jakiego?

HIPEK
Tamtego — mówię wyraźnie... T rza słuchać.

STARUSZKA (j. W.).
Jakiego tamtego?...

HIPEK
Monsyja!...

STARUSZKA (powtarza).
Monsyja!... Żyję blizko ośmdziesiąt lat, a o ża­

dnym monsyju nie słyszałam!...

HIPEK

Tu ze mną jadł, tu pił, tum  mu dał (na w pół 
z  płaczem )  moją m arynarkę w popielate i zielone 
kratki — pewno wziął i ukradł!...

STARUSZKA (przestraszona).

W szyscy święci!... Ukradł m arynarkę, a i mo­
jemu wnukowi w zeszły wtorek ukradli kami­
zelkę w czerwone kółka. Co to było wrzasku! 
i nie znalazła się! Więc ci ukradli marynarkę... 
no... no!...
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HIPEK

Babka się pyta — jakby  nie wiedziała, co 
się stało. Niech babka fra jera  nie udaje — prze­
cież babka tu ze słońcem na ław kę nie spadła...

s t a r u s z k a  (z radosnem uniesieniem).

Spadlam, spadłam ze słonkiem razem  — 
z poranną rosą — ze srebrną rosą! (Hipek od­
biega od niej kilka kroków, jakby przed szaloną). 
Ju trzenka mnie tu  zatrzym ała — pierwsze zo­
rze tw arz  moją obmyły — ptaszki świergota­
niem i śpiewem przyzw ały! i zaraz mi się ra ­
źniej na duszy zrobiło i ku rcz  mi z nogi od 
lewego serca ustąpił i taka  sobie znowu jestem 
rzeźka i hoża, zdrowa, jakby mi Pan Jezus 
ujął z jakie pięćdziesiąt latek... (ile razy mówiąc 
zbliża się do Hipka, on ucieka). Tak — chłopcze — 
najlepsze lekarstwo na wszystko to stam tąd 
płynie!... (wznosi oczy do góry). 0!... zaraz mi i na 
stare oczy pomoże — jak  je słonko dobrze w y­
piecze i łuskę wypali... zarusik gładziuśko będę 
widziała... A jak ci m arynarkę ukradli, to się 
znajdzie, znajdzie... (nucąc pod nosem, zwraca się 
ku wyjściu):

K iedy ran n e  w sta ją  zorze,
Tobie ziem ia, Tobie m orze —

Tobie... (mówi) Żebym tylko lodowatego cu­
k ru  kupie nie zapomniała — (nuci) Tobie śpiewa 
żywioł wszelki... (wychodzi).
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SCENA PIĄTA.

HIPEK (sam, patrzy za odchodzącą zdziwiony).
No... dobrze, babko, z tem słońcem, ale gdzie 

moja m arynarka? Ona ją na pewno nie ukradła, 
a i ten stary, który niedawno po niebie się wa­
łęsał, swego Merkurego tu nie przysłał... (opiera­
jąc się o ławkę). Siedziałem na tej ław ce — tu 
jadłem, tu piłem, tu  monsyja w brzuch palnąłem, 
tu on chciał mi dać w łeb — tu... (jakby mu 
słońce przeszkadzało — mocno na chwilę oczy zasła­
nia). Pójdziesz!... niema sposobu na to utrapie­
nie... (odsłaniając je — z radością woła) Rany! jest! 
jest! jest słodki syn! Monsyje zatoczył się i upadł 
znowu na ław kę i śpi!... (patrzał w kulisę). On 
tak  wszystkie ław ki obsiedzi i prześpi — zanim 
dojdzie do domu! Ma moją m arynarkę na ple­
cach!... (woła) Monsyje! monsyje!... Babka miała 
racyę słońce mi wzrok wygładziło!... (wybiega, 
nucąc tak samo, jak  przy wejściu w pierwszej scenie) 
Monsyje!

(wybiega).

Zasłona spada.
1907.
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Nr. 31. Dzieci Muzy, kom. w 1 akcie Fr. Domnika. K: 2 — M: 7. 
Nr. 32. Pan Bonifacy, farsa w la k . W. Rapackiego syna. K: 1 — M: 4. 
Nr. 33. Fotografia Jędrusia, obr. scen. w 1 akcie Ź. Przybylskiego 

K: 2 — M: 2. '
Nr. 34. Bzy kwitną, kom. w 1 ak. Z. Przybylskiego. K: 2 — M: 1. 
Nr. 35. Podstępem, komedya w 1 akcie Własta. K: 4 — M: 3.
Nr. 36. Przyjaciel męża, obrazek scen. w 1 akcie Z. Przybylskiego. 

K: 3 — M: 3.
Nr. 37. Dzień w redakcyi, obr. scen. w  1 akcie Z. Przybylskiego.

K: 4 — M: 10 — 3 chłopców.
Nr. 38 Post-festum, kom. w 1 ak. E. Wicherta przeł. Z. Mellerowa. 

K: 7 -  M: 5.
Nr. 39. Zjazd koleżeński, kom. w la k . Z. Przybylskiego. K :7 — M: 7. 
Nr. 40. List rekomendowany, kom. w 1 ak. E. Labiche. K: 2 — M: 2. 
Nr. 41. Przed ożenkiem, obr. lud. w 1 akcie Wł. D. Gustowskiego, 

ze śpiewami i tańcami. K: 7 — M: 6.
Nr. 42. Perełka, obr. scen. przez Irenę M. (Nagoda) K: 5 — M: 4. 
Nr. 43. Nasze bziki, farsa w 1 akcie H. Piątkowskiego. K: 2 — M: 6. 
Nr. 44. Mankiet, fraszka scen. Ed; Lubowskiego. K: 1 — M: 2.
Nr. 45. Żmijka, fraszka scen. S. Żyżkowskiego. K: 1 — M: 2.
Nr. 46. Fałszywe blaski, kom. w 1 ak. Z. Mellerowej. K: 2 — M: 3. 
Nr. 47. Portrety kochanka i męża, komedyo-opera w 1 akc., tiom.

z franc. Duflot et Desarbres. K: 1 — M: 2 
Nr. 48. Szarada, obrazek w 1 akcie Ign. Grabowskiego. K: 3 — M: 4. 
Nr. 49. Pokój zawarty, kom. w 1 ak. Z. Przybylskiego. K: 3 — M: 2. 
Nr. 50. Złością, kom. w 1 akcie E. Pailleron’a. K: 2 — M: 2.
Nr. 51. Znawca kobiet, kom. w l  ak. Z. Przybylskiego. K : 4 — M:4. 
Nr. 52. Przyjaciel, dram. w 1 ak. M. Praga, tłom. z włos. K: 1 — M: 2. 
Nr. 53. W gabinecie doktora, obrazek w 1 akcie W. Dolińskiego. 

K: 3 =  M: 6.
Nr. 54. We czworo, kom. w 1 akcie M. Gawalewicza. K: 3 — M: 6. 
Nr. 55. Posażna jedynaczka, kom. w 1 akcie J. A. Hr. Fredry.

K: 5 — M: 6.
Nr. 56. Consilium facultatis, kom. w 1 akcie J. A. Hr. Fredry.

K: 3 — M: 5.
Nr. 57. Kto to? Drobrostka w 1 odsł. E. Lubowskiego. K: 4 — M: 4. 
Nr. 58. Debiutantka, fraszka w 1 ak. Z, Przybylskiego. K: 2 — M: 3. 
Nr. 59. Kusicielka, kom. w 1 akcie Mosera, spolszczył J. Maszyński. 

K: 2 — M: 3.
Nr. 60. Grajek, obr. scen. w 1 akcie Z. Przybylskiego. K: 1 -- M: 2. 
Nr. 61. Fatalista, krot. w 1 akcie T. Jaroszyńskiego. K: 2 — M: 3. 
Nr. 62. Pafnucy i Narcyz, kom. w 1 ak. p. Brissebare i Marc.-Michel. 

K:_ 2 — M: 2.
Nr. 63. Pieśń przerwana, obrazek scenicz. przez Elizę Orzeszkową 

i Zygmunta Przybylskiego. K: 2 — M: 3.
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Nr. 64. Postanowienie, kom. w 1 ak. p. Zofię Mellerc 
Nr. 65. Wieczna bajka, obrazek dramatyczny w 1 a \  /

K: 2 — M: 2.
Nr. 66. Chłopi arystokraci, szkic dram. w 1 akcie ze śpiewKami 

Wł. L. Anczyca. K: 3 — M: 6.
Nr. 67. Łobzowianie, obrazek dramatyczny w 1 akcie ze śpiewkami 

Wł. L. Anczyca. K: 3 — M: 7.'
Nr. 68. Błażek opętany, krot. w 1 ak. ze śpiewami Wł. L. Anczyca. 

K: 3 — M: 5.
Nr. 69. Flisacy, obr. lud. w 1 ak. ze śpiew. Wł. L. Anczyca. K: 2 — M: 6. 
Nr. 70. Bzik mojej żony, krot. w 1 akcie A. Marka. K: 3 — M: 2.
Nr. 71. Monologi i dyalogi Część I przez Fr. Reinsteina.
Nr 72. Monologi i dyalogi » I I  » » »
Nr. 73. Monologi Część I, przez Or-Ota.
Nr. 74. Monologi i deklamacye (z raptularza Zagłoby) Część II, Or-Otn.
Nr. 75. Monologi i deklamacye staroświeckie Część III. przez Or-Ota.
Nr. 76. Podróżnik, obrazek sceniczny, w 1-ym akcie Ókt. Feuilleta. 

K: 2 — M: 4.
Nr. 77. Pierwsza miłość, komedya w 1 akcie Alfreda de Launay. 

K: 3 — M: 1.
Nr. 78. Monologi i wiersze do deklamacyi Bożydara(E. Bogdanowicza). 
Nr. 79. Gwiazdka błysnęła, obrazek seenicz. w 1 odsłonie B. Gor­

czyńskiego. K: 3 — M: 2.
Nr. 80. Wywiad. Farsa w 1 akcie Oktawiusza Mirbeau. Przekł. Tad.

Jaroszyńskiego. M: 2.
Nr. 81. Ostatni kosz, kom. w 1 odsłonie B. S. Herbaczewskiego, 

nagrodzona na konkursie Lwowskim. K: 2 — M: 2.
Nr. 82. Mgła, kom. w 1 akcie Z. Przybylskiego, nagrodzona na 

konkursie Lwowskim. K: 2 — M: 2.
Nr. 83. Księżyc i słońce, kom. w l ak. Z. Przybylskiego. K: 1 — M: 2. 
Nr. 84. Antkowe wesele, kom. w 1 ak. Z. Przybylskiego. K: 6 — M: 5. 
Nr. 85. Wiosna, kom. w 1 akcie Z. Przybylskiego. K: 2 — M: 3. 
Nr. 86. Barkarola, obrazek dram. w 1 odsłonie M. Gawalewicza. 

K: 1 — M: 3.
Nr. 87. Preludyum Szopena, obrazek dramatyczny w 1 akcie M.

Gawalewicza. K: 1 — M: 3.
Nr. 88. Lekcya deklamacyi, fraszka sceniczna w 1 odsłonie M. Ga- 

walcwicza. K : 1 - M: 1.
Nr. 89. Guzik, komedya w 1 akcie M. Gawalewicza Iv: 1 — M: 2. 
Nr. 90. Dzisiejsi, kom. w 1 akcie M. Gawalewicza. K: 1 — M: 2. 
Nr. 91. Z rozpaczy. Humoreska sceniczna w 1 odsłonie M Gawa­

lewicza. K: 3 — M: 4.
Nr. 92. Po drodze, Humoreska sceniczna w 1 akcie M. Gawalewi­

cza. K: 1 — M: 5.
Nr. 93. Bibiński, kom. w 1 akcie M. Gawalewicza. K: 1 — M: 5. 

Cena każdego to m iku  30 kop.

http://rcin.org.pl




